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Zamek Wiśniowiecki na Wołyniu.
Inż.-arch. S. Sikorski.

W m ias teczku  Wiśniowcu,  pow. K rzem ie ­
nieckiego ,  zna jduje się g m a c h  b. z am k u ,  a ra ­
czej pałacu,  ks. Wiśniowieckich,  wznies iony  
w r. 1720 przez ks. Michała S e rw a c e g o  Wiś- 
niowieckiego.  G m a c h  ten zb u d o w a n y  w baroku  
w fo rm ie  podkowy, po łożony  je st  m a low n iczo  
na  w y so k im  wznies ieniu  nad  s t a w e m ,  u tw o ­
rzonym  w t e m  mie jscu  przez  rzekę  Horyń,  
zwrócony doń  g rzb ie tem  podkowy.

G m a c h  z a m k u  je ­
dnop ię t row y  z wie­
życzkami ,  pos iada ,  
nie włączając  licz­
nych ubikacyj s łu ­
żebnych,  80 m n ie j ­
szych i większych 
pokoi ,  z których 
20 sal o obszarze  
50 —  100 m 2 przy 
wysokośc i  ich od 
5,50 do 7,50 m.
Długość ś rodkowej 
części z a m k u  wy­
nosi około  100 m., 1
długość skrzydeł  po 
50 m.  Nad kilka 
poko jam i  u m i e s z ­
czone  są  c h a ra k te ­
rystyczne dla o w e ­
go czasu  „an t reso le" .  Od podwórza  z a m e k  pos ia ­
da 5 wspartych  na  k o lu m n a c h  ba lkonów, zaś  od 
po łudn iow ego  w sc hodu  od s trony s tawu nad  
s t ropam i  par te ru ,  u m ie s z c z o n e  są  dwa o b s ze r ­
ne  s ło n ecz n e  tarasy,  z których  o twiera  się

je d n a  z najp ięknie jszych  na Wołyniu p e r s p e k ­
tyw na  s taw y  Horynia  z g ro b lam i  i m ły n a m i  
i na m ia s te c z k o  Siary  Wiśniowiec za Hory- 
niem.  We wnętrzu  z a m k u  zachowały  się d o ­
ty c h c z a s  precyzyjne g ipsatury,  ściany z m a -  
joliki Holendersk ie j ,  m a lo w a n e j  ręcznie,  s ty lo­
we p iece  i kominki ,  w s p a n ia łe  b oaze r je  i t. d.

P o łu d n io w o -z a c h o d n ie m  sk rzyd łem  z a m e k  
do tyka  obsze rnego ,  p ra s ta re go ,  c ien is tego

Zamek Wiśniowiecki od wschodu.

parku  z o b s z e rn ą  oranżerją,  s ty lową a l t a n ą  
i z pozos ta łym i  do tyczczas  gdzie-n iegdzie 
szczą tkami  k a m ien n y ch  posągów ,  cys tern,  ł a ­
w ek  i t. p. K w adra tow y  podw órzec  zam kow y ,  
ograniczony z jednej  s trony  p o d k o w ą  zam ku ,



z drugiej zam knię ty  jest  
b udynkam i  b. s ta jen z a m ­
kowych .  W przerwie m ię ­
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dzy nimi na głównej  osi 
z a m k u  u m ie s z c z o n a  b ra ­
m a  prowadzi  do  drug iego  
podw órza  z z a b u d o w a n ia ­
mi gospoda rczem i .

Poniżej z a m k u ,  bliżej 
je szcze  do brzegu  stawu, 
stoi ce rk iewka drewniana ,  
w której  w edług  p o d a ­
nia brała ś lub Maryna 
M niszchówna z S a m o z w a ń ­
cem .

Z a m e k  Wiśniowiecki  miał  swój okres  świe t­
n ego  rozkwitu,  kiedy toną ł  on w przepychu  
iście k ró lewskim  za czasów Wiśniowieckich 
i Mnichów, okres  s topn iow ego  upadku ,  za 
cza sów  Rosyjskich,  gdy przechodził '  on  z rąk 
do rąk,  a każdy  nowy właściciel  coraz  b a r ­
dziej pozbaw ia ł  go poprzedn ich  bogac tw  i ni­
szczył, i w końcu  okres ,  g ran iczący  z ruiną,  
gdy o g o ło c o n o  os ta teczn ie  ze wszystkiego,  co 
tylko m o ż n a  było wywieźć i spieniężyć,  i zrój- 
nowany ,  zos ta ł  on  bezużytecznie ,  świecąc 
czarnymi oczodo łam i  pus tych  okien i s łużąc 
s iedliskiem n ie toperży  i wronich gniazd w k o ­
m inach .

Tak było od roku  1923, w k tó rym  m a ­
ją tek  Wiśniowiecki  wraz z z a m k ie m  i p a r ­
k ie m  kupił  S e jm ik  Krzemieniecki  dla swych 
ins tytucyj  ku l to ra lno -oświa tow ych  i spo łecz­
nych.  W c iągu cz terech  lat 1924— 27 z a m e k  
zos ta ł  k o s z te m  Se jm iku  te g o  g ru n to w n ie  o d ­
r e m o n t o w a n y  i wykorzys tany  pod 2 szkoły 
zaw odow e,  szpital i o ch ro n k ę  dla dzieci, — 
i o b e c n i e  po długiej przerwie życie w nim 
znow u pulsuje  in tensywnie ,  jak dawnie j  za 
je go  świe tnych  czasów. J e s t  
to j e d n a k  życie zupełnie  i nne 
mnie j  -huczne  i w spania łe ,  lecz 
za to  niewątpliwie wysoce  p o ­
żyteczne  dla ogółu.

Ten czyn Se jm iku  K rzemie­
n ieck iego  to  u ra tow an ie  pierw­
s zo rzędnego  zaby tku  a rchi tek­
to n iczn eg o  od niewątpliwej  
rychłej zag łady  i je dnocześn ie  
wykorzys tan ie  go  na  o ś rodek  
ku lturalno-oświatowy dla lud­
ności  powia tu  p o m i m o  bardzo  
znacznych  wyłożonych  na to 
kosz tów —  m o ż e  być śmia ło  
zap isany  w historji S a m o r z ą ­
du Krzemien ieck iego ,  jako 
przykład godny  naś ladow ni ­
ctwa.  Nowe skrzydło

Zamek Wiśniowiecki od podwórza.

R e m o n t  z a m k u  wykonywany  był s topniowo.  
P oczą tkow o w r. 1924 o d r e m o n t o w a n e  zosta ło  
po łudn iow o-zachodn ie  skrzydło,  w k tó rem  u m i e ­
szczono  szkołę rzemios ł  i w yko n an y  n a jn iezbę d ­
niejszy r e m o n t  konserwacyjny ,  w r. 1925 p o łu d ­
niow o-zachodnie  skrzydło pod  szpital i część b. 
s ta jen  z am k o w y c h  pod wars ta ty  ślusarskie,  n a ­
s tępn ie  po łow a środkowej części z a m k u  dla 
ochronki  i wreszcie— druga  po łow a  środkowej 
części dla szkoły rolniczej,  reszta s tajen  pod kuź­
nię i warsz ta ty  stolarskie,  o d r e m o n t o w a n y  i prze­
budow any  b u dynek  inwentarski  dla szkoły rol­
niczej, d o b u d o w a n e  do te go  budynku  nowe 
skrzydło,  m ieszczące  stajnię,  oborę,  spichlerz,  
wypożyczaln ię  narzędzi  roiniczychi łaźnię szkol­
ną  oraz w y k o n an a  zos ta ła  p rzebudow a p o p ę ­
kanych  w kilku mie jscach  ścian zam ku .

D otychczas  w yk o n an o  r e m o n t ,  m a jący  na 
celu d o p row adzen ie  g m a c h u  do stopnia  uży­
walności ,  czyli p rzedew szys tk iem  re m o n t  w e ­
wnętrzny,  z r e m o n t u  zaś zew nę t rznego  to tyl­
ko, co było związane z najpi lniejszą k o n s e r ­
wacją. Z am ie rz e n ie m  jest  je d n ak  w najbliż- 

I szej przeszłości  w y k o n ać  i r e m o n t  zewnętrzny.

budynku gospodarczego przy zamku Wiśniowieckim.



7N̂ui jDOfcibrot̂  U-^o piętra.

K%ui fo ^ o m ij I Vo p ię t ra

Ksjut p o -jio m ij pk7^^icrflićL-



4 W O Ł Y Ń S K IE  W IA O D M O ŚC I T E C H N IC Z N E

P e w n e  trudnośc i  techn iczne  nas t ręcza ło  wy­
k o n a n ie  p rzebudow y p o p ę k a n y c h  w przyziemiu 
f i larów m iędzy  o tw o ra m i  trzech  „por te -fene-  
t r e row "  w ś ro d k o w y m  ryzalicie ściany zew ­
nę t rznej  od s trony  s taw u oraz  naroży  te g o  
ryzali tu i sąs iedn ich  z nimi f ilarów między  
o tw o ram i  dw óch  ścian poprzecznych.  Dla p o d ­
t rzym an ia  piętra podczas  rozbiórki  filarów o t w o ­
ry w ś c ia n a c h  zosta ły  prowizoryczn ie  z a m u ­
ro w a n e  na  c e m e n c ie  z z a ło ż e n ie m  izolacji 
z pap ieru  jak od strony glifrów, tak  i w a r s tw a ­
mi m u r u  w z a m u r o w a n i u  co 20— 30 cm .  Po 
z a m u r o w a n iu  w ten  s p o s ó b  o tw orów  filary 
zos ta ły ro z e b ra n e  i w y k o n a n e  n a n o w o  z b e ­

tonu.  Dla po d t rzy m an ia  naroży  podczas  roz­
biórki ich do lnych  części za łożone  zos tały  
w ściany p o p rzec zn e  powyżej  ich o tworów 
parżys te  t rawersy  Nr. 30 z w ypuszczen iem  ich 
końców  pod  s a m e  naroża  ryzalitu aby p raco ­
wały jak konsole.  P ^ t e m  p o p ę k a n e  części n a ­
roży rozeb rano  i w yk o n an o  z be tonu  zbro jo ­
nego.

Przy robocie  tej zos ta ła  u ja w n iona  c iekawa 
osobliwość:  o to  w m urze  filarów i na roży  i nad  
nimi w ścianie ryzalitu znalez iono z a m u r o w a ­
ne  t a m  d ę b o w e  p o d w ó jn e  rusz towanie ,  o b e c ­
nie już zupe łnie  zmursza łe .

W sprawie elektryfikacji Wołynia.
inż. S. Goldberg.

Jedną z najwięcej zaniedbanych spraw w życiu 
techniczno gospodarczym—na Wołyniu jest kwestja 
jego elektryfikacji. Jednocześnie w zachodniej części 
Rzeczypospolitej kwestja elektryfikacyjna została nie- 
tylko uregulowaną, ale wciągu ostatnich paru lat 
uczyniono tam na tern polu tak znaczne postępy, 
że dzielnice te nie powstydzą się porównania z za­
granicą, owszem w niektórych wypadkach może wy­
każą swoją wyższość. Widzimy intensywną rozbudowę 
już istniejących elektrowni, oraz budowę nowych 
wielkich elektrowni okręgowych, zasilających dość 
znaczne obszary. Wynikiem planowej i intensywnej 
na tern polu pracy, jest powstający nieprzerwany 
obszar zelektryfikowany a mianowicie: Gdańsk—
Warszawa przez Toruń (Gródek) Włocławek, Płock, 
Łowicz, Pruszków — Warszawa. Doniosłe znaczenie 
tego stanu rzeczy dla życia gospodarczo-rolniczego
tych dzielnic jest zbyt jasne, by o tern rozprawiać.
Jednocześnie z tern idzie uregulowanie t. zw. kwestji 
wewnętrznej elektryfikacji, tworzenie rynku zbytu 
energji elektrycznej, oraz przemysłu elektrycznego 
obsługującego potrzeby w związku z- nowymi elek­
trowniami. Jakże odmiennie przedstawia się sprawa 
ta u nas na Wołyniu. Przed wojną istniała na W o­
łyniu niemal jedna, mniej więcej zasługująca na mia­
no elektrowni, mianowicie elektrownia w Łucku.

Podczas wojny światowej i po wojnie jak grzyby 
po deszczu wyrastają coraz to nowe elektrownie 
w Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu, Rożyszczach, Szumsku, 
Włodzimierzu, a z ostatnich paru latach w Kostopolu, 
Lubomlu, Torczynie, Ołyce.

Dopóki ilość elektrowni tych była nieznaczna, 
dopóki elektrownie te nosiły wyłącznie charakter ele­
ktrowni oświetleniowych i elektrownie te służyły do 
zaspokojenia dość ograniczonych potrzeb ludności 
dopóty sprawa elektryfikacji nie nabierała takiej 
wagi dla szerszego ogółu w oparciu o racjonalną 
gorpodarkę. Obecnie stan rzeczy zaczyna się powoli 
zmieniać. Elektryczność u nas jak wszędzie przestaje 
być przedmiotem zbytku i znajduje coraz to więksre 
zastosowanie w życiu gospodarczem. Oczywiście są 
to jeszcze zaczątki ale mamy wszelkie dane do 
twierdzenia, iż rozwój w tym kierunku szybko po­
sunąłby się naprzód gdyby doniosłość kwestji ele­
ktrycznej znalazła odpowiednie zrozumienie i po­

parcie. Niestety rozumienia tego nie wykazały dotych­
czas ani powołane instytucje ani osoby do zagad­
nień tych bliżej stojące mimo, że sprawa ta jest 
pierwszorzędnej wagi. Wołyń jest niemal najmniej 
uprzemysłowioną dzielnicą w całej Rzeczypospolitej, 
niema tu większych fabryk i warsztatów, brak rów­
nież źródeł energji jak węgiel i ropa, czyli czynni­
ków sprzyjających powstaniu większych ośrodków 
przemysłowych: jedynie rzemiosła oraz drobne war­
sztaty mają tu pole i mogą mieć zastosowanie. 
Z tych powodów energja elektryczna dzięki swoim 
specyficznym walorom a w pierwszym rzędzie moż­
ności przenoszenia jej na dalekie przestrzenie, a na­
stępnie korzystania z niej w dowolnie małej ilości, 
staje się w naszych warunkach prawie że jedynie 
odpowiednim rodzajem energji. Porównanie tezy 
powyższej z tym obrazem jaki nam daje rzeczy­
wistość, da nam w pełni możność oceny powagi 
i znaczenia należytego ujęcia sprawy elektryfikacji 
kresów wschodnich.

Ze wszystkich elektrowni na Wołyniu narazie 
tylko jedna znajduje się w rękach samorządu a mia­
nowicie w Równem; pozostałe są prywatne, działają­
ce na mocy umów koncesyjnych z samorządami. 
Jasnem jest, że elektrownie prywatne mają na celu 
w pierwszym rzędzie dochodowość; dobro ogółu, 
racjonalny plan elektryfikacji kraju i prawidłowa go­
spodarka społeczna stoją u nich na dalszym planie, 
zwłaszcza jeżeli kolidują z interesami finansowymi. 
Ponieważ czynniki powołane do regulowania tych 
zjawisk nie zawsze doceniają ich doniosłość gospo­
darczą, to wyrazem t. zw. elektryfikacji Wołynia są 
niezmiernie wygórowane ceny na prąd, hamujące 
wszelki rozwój i rozpowszechnienie energji elektrycz­
nej, jako jednej z największych dźwigni naszego 
życia gospodarczego. Do tego dołącza się jeszcze 
brak wyrobienia i umiejętności fachowej wśród właści­
cieli naszych elektrowni, bo wytworzył się taki stan 
rzeczy, że elektrowniami kierują różne osoby bez 
wykształcenia fachowego. Ta okoliczność jest może 
największą bolączką sprawy elektryfikacyjnej na W o­
łyniu; gospodarka bowiem prywatna umiejętnie fa­
chowo i ze znajomością rzeczy prowadzona potrafi 
swe własne cele zharmonizować z dobrem ogółu, 

i ba, potrafi nawet z dobra ogółu wyciągnąć dla siebie
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niejedne korzyści. U nas jak widzimy jest wręcz coś 
przeciwnego. Weźmy naprzykiad sprawę zastosowa­
nia energji elektrycznej do poruszania motorów. 
Elektrownie na Wołyniu są niemal wyłącznie oświet- 
loniowe i pracują tylko zaledwie kilka godzin przy 
stosunkowo pełnem obciążeniu. Do tego utrzymują 
agregaty, personel i t. d., których niema się moż­
ności w całości wykorzystać poza godzinami wieczo- 
rowemi t. j. podczas pełni obciążenia elektrowni. 
Zdawało by się, że elektrownie powinny chętnie po­
witać przejawione zamiary zastosowania motorów 
elektrycznych i porobić ułatwienia dla ich zainstalo­
wania, a przedewszystkiem wyznaczyć za prąd mini­
malną cenę, minimalne koszta połączenia ze siecią. 
W  naszych swoistych warunkach elektrownie nato­
miast uważają konsumenta energji za owcę, którą 
trzeba- strzyc jak się da i ile się da. Rezultatem bez­
pośrednim wygórowanej ceny prądu w porównaniu 
z innemi rodzajami energji, oraz ogromnych kosz­
tów przyłączenia jest udaremnienie wszelakiego za­
miaru w kierunku rozwoju i zastosowania energji 
elektrycznej do potrzeb przemysłowych.

Nie lepiej przedstawia się sprawa stosunku elek­
trowni do instalatorów! Na zachodzie elektrownia 
i instalatorzy pracują zawsze w pewnym porozumie­
niu dla wspólnego zadania elektryfikacji Kraju; U nas 
inaczej: elektrownia i instalatorzy to są dwa wrogie 
walczące obozy, w dodatku nie przebierające w ro­
dzaju i formie walki. Ta walka, której podłożem są 
primytywne, a zatem źle zrozumiane interesy własnej 
kieszeni, zasadniczo grzebią spiawę elektryfikacji. 
F\ jak wychodzi na tej walce bezsilny konsument?

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa technicz­
na urządzeń instalacji elektrycznych. Z dala od W o­
łynia, bo w centrum macierzy istnieje jakaś Pań­
stwowa Rada Elektryczna, Komitet elektrotechniczny, 
pracują nieustannie profesorowie wyższych uczelni 
technicznych, najwybitniejsi elektrotechnicy, tworząc

Inż.

Niewątpliwie najbardziej zaniedbaną dziedzi­
ną techniki w zastosowaniu jej do gospodars twa 
domowego jest sprawa ogrzewania mieszkań.

W czasach obecnych,  gdy zwraca się tak 
wielką uwagę na liygjenę mieszkań i urządzenie 
wszelkich udogodnień technicznych w gospodar­
stwie domowem, gdy coraz większe zastosowanie 
prak tyczne znajdują najnowsze na tem polu zdo­
bycze techniki,  sprawa tak pierwszorzędnej wagi, 
jak  technika  ogrzewania mieszkań dotychczas 
w praktyce  znajduje się na poziomie prawie ta ­
kim samym, jak była przed paru  wiekami wstecz.

Jeżeli nie liczyć wszelkiego rodzaju t. zw. 
ogrzewań centralnych,  które w znacznym stopniu 
rozwiązują sprawę ogrzewania lokali-obszernych,  
zwłaszcza, gdy zachodzi potrzeba ogrzewania ich 
z częstemi przerwami, i które w zwykłych nie­
wielkich -mieszkaniach znajdują dotychczas za­
stosowanie tylko w wyjątkowych wypadkach,— 
w ogromnej większości mieszkania takie są ogrze­
wane w sposób prymitywny-— zwyczajnymi pieca­
mi. Jakkolwiek  te ostatnie uznane  są obecnie za 
najbardziej  odpowiednie dla lokali mieszkalnych 
ze względów hygjenicznych,  to jednak technika

i uzgadniając przepisy elektrotechniczne, aby od- 
powiednio.uregulować sprawę instalacji elektrycznych 
i położyć kres bolączkom tandety w elektrotechnice.

Do nas niestety nie dochodzą te przepisy, a nasi 
domorośli fachowcy nie odczuwają ich braku, gdyż 
nie mają pojęcia o egzystencji wymagań technicz­
nych. Całą uwagę kierują tylko na wydobywanie zy­
sków kosztem lichych materjałów i taniej pracy nie­
wykwalifikowanych robotników. Dotychczas jeszcze 
żadna elektrownia na Wołyniu nie wprowadziła obo­
wiązkowego stosowania przepisów instalacyjnych, 
a bez tego wykluczona jest normalna praca jakoteż 
współpraca instalatorów z elektrownią. Istnienie prze­
pisów nie daje jeszcze rękojmi należytego ich sto­
sowania. Przepisy bowiem stają się żywemi dopiero 
w rękach kwalifikowanego fachowca. Ustawa jak 
również i praktyka już wypracowała odpowiednie 
normy i ściśle określiła kwalifikacje niezbędne dla 
każdego zakresu robót instalacyjnych. Jasnem jest, 
że żądania te są słuszne. Wymagają tego tak względy 
bezpieczeństwa ogółu jak i interesy konsumentów 
prądu. Ileż nieszczęść, pożarów i porażeń jest wyni­
kiem nieprawidłowego i niefachowego wykonania 
urządzeń elektrycznych.

Elektrownie nasze nie zwracają zupełnie uwagi 
na urządzenia, które przyłączają do swojej sieci. Dla 
tego też stan tych instalacji jest wprost fatalny. 
Cóż dziwnego, że ciągle jesteśmy świadkami przerw 
w ruchu elektrowni oraz uszkodzeń wywołanych temi 
instalacjami.

W  niniejszym artykule bynajmniej nie mamy 
zamiaru rozwiązać za jednym zamachem kwestji tak 
skomplikowanej jaką jest kwestja „elektryczna" na 
Wołyniu. Chcieliśmy tylko sprawę tak doniosłą dla 
naszego życia gospodarczego wysunąć na porządek 
dzienny i zainteresować nią instytucje oraz osoby 
miarodajne.

Y OGRZEW ANIA.
. s .
budowy ich jest dotąd tak niedoskonała,  efekt 
cieplny w stosunku do ilości zużywanego opału 
tak mały i inne liczne wady tak dotkliwe, że 
piece te ze względów technicznych pozostawiają 
b. dużo do życzenia, co zresztą jest powszechnie 
wiadome.

To też wszelkie rzeczywiście skuteczne zdo­
bycze techniki na tem polu, potwierdzone do­
świadczeniem, powinnyby  spotkać się z należy- 
tem uznaniem i zyskać sobie odpowiednie,  ob ­
szerne zastosowanie praktyczne ,  a tembardzidj 
te z nich, które kalkulują  się ze względów o- 
szczędnościowych.

Do takich ulepszeń technicznych należy nie­
wątpliwie t. zw. „multiplikator  ogrzewania" pol­
skiego wynalazcy inż. Kłobukowskiego, przez 
zastosowanie którego najbardziej  kardynalne  wa­
dy pieców dają się usunąć skutecznie i koszta 
instalacji którego pokrywają  się w ciągu 2—5 
sezonów zimowych przez oszczędności na opale.

Przyrząd  ten składa się z ki lku lano-żelaz- 
nych skrzynek,  wmurowanych w piec i tworzą­
cych ścianki jego paleniska,  zaopatrzonych k a ­
nałami dla cyrkulacj i powietrza i racjonalnie u-
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rządzonemi drzwiczkami hermetycznemi oraz izo­
lacją ogniotrwałą,  zabezpieczającą żelazne ścianki 
sk rzynek  od przepa lania .  Urządzenie całe jest 
b. proste i daje się wmurować nie tylko do pie­
ców nowowznośzonych,  lecz także  i do każdego 
pieca już istniejącego.  .

Działanie tego przyrządu polega na wytwa­
rzaniu  intensywnej cyrkulacji  powietrza w po­
koju,  przez co z jednej s trony  ogrzewa się ono 
szybko i równomiernie od góry  do dołu i u samej 
podłogi  nie odczuwa się chłodu w nogi i z d ru ­
giej s trony  wskutek tejże usilnej cyrkulacji  po ­
wietrza palenisko oddaje mu więcej ciepła, przez 
co tempera tura  odchodzących do komina gazów 
obniża się, zaś efekt cieplny pieca odpowiednio 
się podnosi.  Prócz tego powietrze wpuszcza się 
do pa len iska przez kanały,  znajdujące się we­
wnątrz drzwiczek, wskutek czego podegrzewa się 
ono jeszcze przecl zetknięciem się z ogniem, co 
powoduje podwyższenie tempera tu ry  spalania i 
spaleijje znacznej  części dymu, potęgując jeszcze 
bardziej  efekt ogrzewalny. W ten sposób przez 
zwiększenie wydajności cieplnej uzyskuje  się 
znaczna oszczędność na  paliwie, dochodząca do 
50% w porównaniu  z piecami zwyczajnymi.

Prócz powyższych można wymienić jeszcze 
nas tępu jące  zalety tego urządzenia!!

a) wskutek usilnej cyrkulacji powietrza ciep­
łego między sufitem i podłogą  wszelka wilgoć 
w ścianach osusza się nadzwyczaj skutecznie, 
zaś podłogi  w znacznym stopniu  zabezpieczają 
się od grzyba,

b) powietrze w pokoju  nie jest je dnak  suche, 
zaś przy  b. intensywnem paleniu  może być do­
wolnie nawilżone przez wlewanie wody w prze­
znaczone do tego miejsce. Powietrze jest jedno­
cześnie czyste bez żadnego swędu,

c) sam przyrząd  jest b. trwały.  J a k  wskazuje 
p ra k ty k a  mult ipl ikatory,  zainstalowane jeszcze 
w roku  1903-im służą i dotychczas. Wymieniać 
trzeba  po upływie około 20 lat tylko p ły ty  ognio­
we, które się w końcu  przepalają,  wymieniają się 
one jednak  z łatwością, gdyż wyjąć i zamienić je 
można bez potrzeby wyjmowania lub rozb ie rania  
samego przy rządu  lub rozb ie rania  pieca. Przyrząd  
ted nak  nietylko sam jest b. trwały,  lecz ponadto  
powiększa trwałość samego pieca, gdyż przez ob­
niżenie tempera tu ry  odchodzących z paleniska 
gazów redukuje  się przepalanie kanałów pieca

które tak często powoduje niezbędność ich prze­
budowy,

d. mul t ipl ikatory są nadzwyczaj pożyteczne 
w zastosowaniu do ogrzewania dużych i wyso­
kich sal, ograniczonych ścianami zewnętrznemi, 
któ rych  należyte ogrzanie piecami normalnymi 
jest b. t rudne.

Multiplikatory inż. Kłobukowskiego znane 
są już od 25 lat i dotychczas jest ich w użyciu 
w Polsce i w Rosji według oświadczenia wyna­
lazcy przeszło 40.000 sztuk, wobec czego sądzić 
można, że są one już w dostatecznej  mierze wy- 
pimbowane. Rezultaty zastosowania ich w p ra k ­
tyce są stwierdzone posiadanemi przez p. Kło­
bukowskiego licznemi (około 150) zaświadcze­
niami użytkowników, między którymi jest wiele 
osób i instytucji rządowych i samorządowych 
b. poważnych i powszechnie znanych. Wszystkie 
te zaświadczenia stwierdzają,  że „mul t ip l ikatory '  
w zupełności pos iadają zalety wyżej opisane, 
a w wielu wypadkach przewyższyły oczekiwania 
użytkowników. Niektóre zaświadczenia — nawet 
fachowych inżynierów — są pełne najwyższego 
uznania. Działanie przyrządów stwierdzone zo­
stało także przez specjalnie czynione fachowe 
doświadczenie,  które również potwierdziły, że 
przy  racjonalnem paleniu zużywają one pal iwa 
rzeczywiście około 50 proc.  mniej niż piece zwy­
czajne.

Jakkolwiek multipl ikatory,  jak wspomniałem, 
są już u nas znane i używane,  to jednak  rozpow­
szechnienie ich nie jest  dotąd tak powszechne,  
na jakie one zasługują.  Wzmianką niniejszą 
chciałbym więc zwrócić na nie uwagę czytelni­
ków „ W.W.T.“ w imię jak podniesienia poziomu 
hygjenicznych warunków ńaszych mieszkań,  tak 
i w imię oszczędności na matęrjałach opałowych.

P rzy  konjunkturze  obecnej w sprawie budow­
nictwa mieszkaniowego,  gdy masowa budowa 
lokali mieszkalnych jest kwestją najbliższej p rzy ­
szłości, -— nasi inżynierowie i technicy powinni 
bliżej zainteresować się tak  poważnem i solidnem 
ulepszeniem w technice ogrzewania.  Winny za­
jąć się niem także czynniki miarodajne ze sfer 
rządowych i samorządowych,  które po ewentu- 
alnem sprawdzeniu  działania mult ipl ikatorów 
jeszcze raz pod własną kont ro lą  techniczną,  — 
winny zastosować je w szerokim zakresie w licz­
nych swych budynkach  dając tern żywy p rzy ­
kład dla szerszego ogółu.

PRZEGLĄD CZASOPISM TECHNICZNYCH.
Zaopatrzenie osiedli w wodę i jej zużycie w miastach 

i ośrodkach przemysłowych.
(P|g artykułu Inż. O. Keniga z Magdenburga Z. V. D. I. Nr. 16 

z dnia 20.IV.1929 roku.).

Rozwój przemysłu i postępy hygieny wywołały 
w wodociągarstwie przewrót, stwarzając nowe, a spec­
jalne zadania, którym musi sprostać technika współ­
czesna. Dla prawidłowego rozwiązania tych zadań 
winien technik posiadać gruntowne wiadomości, na­
leżycie opracowane, zarówno w dziedzinie statystyki 
miast i przemysłu, jak i co do właściwości danej oko­
licy, co do ilości i odległości miejsc wododajnych 
oraz ich struktury geologicznej.

Prawidłowy bowiem wybór planu, programu i me­

tody pracy i robót wodociągowych uwarunkowany 
jest określeniem a priori, komu i do czego ma słu­
żyć woda, którą zamierzamy wydobyć i dostarczyć 
konsumentom. Inne bowiem wymagania stawiane 
być muszą dla zaopatrzenia w wodę zwykłych ludz­
kich osiedli, tak co do jej ilości, jak i co do jakości, 
a inne dla uzyskania wody dla ośrodków przemysło­
wych, tak że w każdym poszczególnym wypadku 
w praktyce musi technik określić na podstawie istnie­
jących danych, jakie cechy postawionego zagadnie­
nia przeważają dla danej miejscowości: zdrowotne 
czy też przemysłowe i do nich stosować dalszy bieg 
i tok swych rozważań. Tu należy zaznaczyć, iż wo­
bec skłonności przemysłu grupowania się przy arte-
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rjach komunikacyjnych lub przy osiedlach ludzkich, 
oba względy zagadnienia, zdrowotny i przemysłowy 
częstokroć występują jednocześnie i tern komplikują 
zadanie techniki. Toteż za ideał zaopatrzenia w wodę 
poczytywać należy obfite i równomierne dostarczenie 
dobrej wody, jednakowo przydatnej w domu, rzemio­
śle i przemyśle.

Ztąd też należy tak zaprojektować instalacje wo- 
dodajne, aby otrzymać Wystarczającą ilość czystej, bez 
barwnej, dostatecznie chłodnej, miękkiej Wody, Wolnej oa 
swoistego smaku i zapachu, od chemicznych lub bakterjo 
logicznych przymieszek.

Z u ż y c i e  w o d y .
Wysokość zużycia wody, o ile chodzi o dostar­

czenie wody osiedlom ludzkim, zależy nietylko od 
ilości mieszkańców gminy i gęstości jej zaludnienia, 
ale także od poziomu kulturalnych potrzeb ludności, 
jej położenia socjalnego, od rodzaju urządzeń wodo- 
biorczych (z wodomiarem lub bez) wreszcie od ceny 
wody. Prócz tego na wysokość zużycia doniosły 
wpływ okazują położenie geograficzne i klimat gminy, 
istnienie kanalizacji, rozpięcie sieci ulic i dróg, ilość 
czynnych studzien artezyjskich, stopień zabudowania- 
zapotrzebowanie wody dla parków, sadów i ogrodów- 
oraz szczególnie rodzaj przemysłu i rzemiosł, wyma­
gających większych ilości wody, a właśnie przewa­
żających w danej gminie. Ogólna zatem ilość po­
trzebnej wody składa się przeto z ilości niezbędnych: 
/) dla zużycia domowego, 2) dla przemysłu i rzemiosła,
3 ) własnego zapotrzebowania instalacji wododajnych i wo­
dociągowych oraz 4) ze strat W sieci ulicznej.

Byłoby rzeczą zbyt drobiazgową podawać wszy­
stkie poszczególne dane cyfrowe, jakie w obfitości 
może nam dostarczyć statystyka, należy jednak przy­
toczyć niektóre z nich, na tyle miarodajne i charak­
terystyczne, aby dać niejakie wyobrażenie i wyjaśnie­
nie nawet i osobom, zdała stojącym od rozważa­
nych zagadnień.

Tak np. w Niemczech istnieją osady i miastecz­
ka, gdzie użycie wody w ciągu doby na głowę wy­
nosi od 40 do 70 litrów, z dodatkiem po 50 litrów na 
każdą sztukę konia lub bydła rogatego, podczas gdy 
już średnie, a tembardziej wielkie miasta w rocznej 
przeciętnej, zużywają od 100 do 200 litrów na dobę 
i głowę ludności; w bardziej uprzemysłowionych oko­
licach liczby te się podwajają, jak np. w Bochni do­
chodzą do 350 litrów.

W  innych krajach wysokość zużycia wody waha 
się stosownie do stanu kulturalnego mieszkańców 
a w wielu miastach St. Zjednoczonych flm. Półn. 
przekracza często 1000 litrów na dobę i głowę lud­
ności.

Doniosły wpływ na cyfrę zużycia okazuje pora 
roku i klimat miejscowości; oczywiście wszędzie w 
zimie jest ona najmniejszą (około 88° / o  średniej 
rocznej), a w lecie największą (do 115°/0 średniej

K R O ]
Pokłady miedzi na Wołyniu w świetle wyników badań 

geologicznych.
Ogół społeczeństwa jest zainteresowany odkryciem 

złóż miedzi w pobliżu miasteczka Mydzka w pow. 
Kostopolskim na Wołyniu. Celem zbadania na miej-

rocznej), wiosną zauważyć się daje powolny wzrost, 
a jesienią spadek zużycia wody.

W  poszczególnych dniach tygodnia rozchód wo­
dy nie jest stały; w dnie powszednie jest większy 
(zwłaszcza w przemysłowych i rzemieślniczych okrę­
gach) niż w niedziele i dnie świąteczne; największy 
bywa w sobotnie wieczory, .gdyż i pora dnia wpływa 
na odbiór wody: nocą pobiera się 1,5% całodzien­
nego zapotrzebowania, przed południem 5,0% i po­
południu, 6—7 % . reszta przypada na rozchód ranka 
i wieczora.

Dla wyrównania tak znacznych wahań dzienne­
go rozchodu wody, musi każda instalacja wodocią­
gowa posiadać odpowiednie środki w postaci wielkich 
i wysoko położonych zbiorników lub wież ciśnień, 
regulujących ilość wody i jej napór w sieci wodo­
ciągowej.

Przy obliczaniu inwestycji wodociągowych należy 
prócz tego mieć na uwadze średni roczny przyrost 
ludności, wyliczony z ostatnich przynajmniej latlO-iu 
i projektować instalacje wodociągowe dla ilości lud­
ności, przewidywanej dla danej miejscowości po 
upływie lat 10 po otwarciu wodociągów, aby nie 
było potrzeba co rocznie powiększać instalacji, a więc 
wydajności stacji pomp, powierzchni filtrów, objętości 
zbiorników lub średnicy rurociągów, co bezwzględnie 
drożej będzie kosztowało, niż jednorazowy, wydatek 
na instalację, obliczoną z dostatecznym zapasem na 
ewentualne zwiększenie się konsumpcji wpgy.

Następnie liczyć się trzeba z rozwojem terytorial­
nym miasta, z widokami przyłączenia do niego są­
siednich gmin podmiejskich lub też z możnością po­
wstania przemysłu. Pozatem, po wojnie wystąpiły na 
jaw nowe jeszcze czynniki,.tembardziej zwiększające 
zadania wodociągowstwa: . powstawanie rozległych 
miast— ogrodów, rozkwit ruchu samochodów, z któ­
rych każdy zużywa od 200 do 500 litrów wody dzien­
nie, oraz rozpowszechnienie łazienek domowych i pu­
blicznych zakładów kąpielowych, które znakomicie 
potęgują wysokość zużycia wody.

Zarówno (w projektowanej, jak i w istniejącej 
instalacji wodociągowej nie można dopuścić, aby 
zużycie wody dosięgło granic wydajności wodociągu; 
wzrost zapotrzebowania winien być przewidziany na 
okres co najmniej dziesięcioletni tak aby mieć czas 
na zebranie środków na kapitalne inwestycje, nie 
dające się uniknąć bez wywołania objawów głodu 
„wodnego", oraz na ich rozbudowę w należytej skali 
i odpowiednim momencie. Okres dziesięcioletni łatwiej 
przy tern pozwala tak unormować opłatę za odbiór 
wody, aby po opłaceniu wszelkich kosztów eksplo­
atacji i konserwacji wodociągów, przewyżka docho­
dów tworzyła rezerwowe kapitały na nieuniknione w 
przyszłości inwestycje; w ten sposób instalacje wo­
dociągowe winny z reguły być samowystarczalnemi 
przedsiębiorstwami komunalnymi. (d. c. n.)

W. B.

r i  k  a .
scu terenów, na których dokonano odkrycia, a także 
wartości samej miedzi, udała się na Wołyń specjalna 
komisja geologów, na której czele stanął dyrektor 
Państwowego Instytutu Geologicznego, prof. Moro- 
zewicz.

Komisja przeprowadzła na terenie wstępne stu-
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dja, które wprawdzie nie przesądzają jeszcze o moż­
liwościach eksploatacji miedzi na Wołyniu, lecz w 
każdym razie dały na tyle efektowne wyniki, że dal­
sze badania będą gorhwie prowadzone.

Studjom poddano narazie przestrzeń około 30 ha. 
Wykazały one na całym tym terenie miedź w po­
staci t. zw. wtrąceń w zwietrzałej skale bazaltowej. 
Termin geologiczny „wtrącenia" oznacza, iż metal 
znajduje się nie w postaci rudy, lecz w formie czys­
tych brył.

Znalezione na Wołyniu bryły dochodziły do 1 kg. 
wagi, zawierały zaś 99,8 proc. czystej rodzimej mie­
dzi, a więc takiej, jaką z rudy otrzymać można tylko 
drogą elektrolizy.

Badania prowadzone były przez wykopanie ma­
łych, kilkometrowej głębokości szybów, które wyka­
zały obecność miedzi w głębokości półtora mtr. pod 
powierzchnią ziemi, oraz stwierdziły półmetrową gru­
bość pokładu. Obecnie prowadzone jest jedno wier 
cenie na głębokości 100 mtr. celem stwierdzenia cha­
rakteru i składu głębszych pokładów gruntu.

Tereny, na których odkryto złoża miedzi, stano­
wią częściowo własność rządu, częściowo zaś pry­
watną. Znajdują się one w odległości mniej więcej 
120 kim. od Równego w pow. kostopolskim w po­
bliżu miasteczka Mydzka. Brzmienie tej nazwy, a jesz­
cze bardziej sąsiedniej miejscowości —  Miel.szcze — 
wskazuję, iż oddawna już wiedziano tam o istnieniu 
pokładów miedzi. Potwierdza to zresztą znalezienie 
i,wyrobisk" czyli starych, z przed setek, a może na­
wet, t/sięcy lat prymitywnych kopalni.

Dalsze badania będą miały na celu z jednej stro­
ny ustalenie rozległości odkrytych zbóż i ich wydaj­
ności, z drugiej naukowe określenie pochodzenia tej 
miedzi. Prace te potrwają prawdopodobnie jeszcze 
przez cały rok bieżący. Być może, iż okaże się, że 
złoża te będą na tyle bogate, by przynajmniej za­
spokoić nasze wewnętrzne zapotrzebowanie miedzi.
Wadliwa organizacja przetargów przy wznoszeniu budo­

wli publicznych.
W  naszem budownictwie publicznem rozpowszech­

nia się zwyczaj powierzania robót budowlanych i urzą­
dzeń technicznych na podstawie przetargów nieogra­
niczonych; wykonanie z reguły powierzanem bywa 
najtańszemu oferentowi; dzieje się to rzekomo w in­
teresie publicznym, tymczasem wiadomo, że dobroć 
towaru nie idzie w parze z najniższą ceną; zwykle 
bywa w życiu odwrotnie.

Wprawdzie obecny stan techniki umożliwia osią­
gniecie wysokiej wartości towaru przy niskiej cenie, 
lecz jedynie przy prawidłowem zorganizowaniu pro­
dukcji, wykluczającem marnotrawstwo w każdej po­
staci. Przy produkcji fabrycznej cena ustala się po wy­
konaniu przedmotów, których koszt i jakość jest już 
znaną; odwrotnie jest przy robotach budowlanych 
i związanych z niemi urządzeniach technicznych: 
cena ustala się przed wykonaniem robót, a okolicz­
ność, że każda budowla z jej urządzeniami technicz- 
nemi stanowi odrębny, wznoszony w odmienych wa­
runkach objekt, utrudnia niezmiernie ścisłe obliczanie 
naprzyłkad kosztów własnych, a więc i ceny wytworów; 
o ile zgóry niema pewności, iż sposób wykonania 
będzie fachowo i prawidłowo zorganizowany, okre­
ślona cena może okazać się żbyt niską, niższą na­
wet od kosztu własnego.

Instytucje publiczne, powierzając wykonanie bu­
dowli i urządzeń technicznych w nich na podstawie 
przetargów nieograniczonych najtańszemu oferento­

wi, pomijają zupełnie sprawę zapewnienia fachowo­
ści i prawidłowej organizacji przy wykonaniu robót; 
przypuszczenie, iż rygory umowne, gwarantowane 
kaucją i urzędowy nadzór techniczny są dostatecz- 
nem zabezpieczeniem należytego wywiązania się z 
przyjętych zobowiązań pod względem terminowości, 
dobroci użytych materjałów i dokładności wykonania 
robót—jest bardzo często zawodnem.

Niewątpliwie w interesie publicznym leży, by 
budowle wykonywane były po cenach możliwie ni­
skich; nieuwzględnianie jednak fachowości i doświad­
czenia przedsiębiorcy zawiera zbyt duże ryzyko strat 
i zawodów, jak tego dowodzi cały szereg smutnych 
przykładów z lat ostatnich.

Opracowanie oferty na większe budowle jest 
zazwyczaj pracą żmudną pochłaniającą wiele czasu 
i sił roboczych; nadmierna ilość ofert przy nieogra­
niczonych przetargach zużywa w rezultacie masę 
nieprodukcyjnej pracy, która w tej czy innej formie 
opłaconą być musi.

Wielka ilość ubiegających się o otizymanie ro­
bót przy przetargach nieograniczonych sprzyja nad­
miernemu obniżeniu cen: najniższa cena najczęściej 
nie jest wynikiem dokładnej kalkulacji, opartej na 
doświadczeniu, lecz często wynikiem bądź spekulacji 
finansowej, lub lekkomyślnego optymizmu, przy oce­
nie warunków, w których roboty wykonywane będą, 
bądź też wreszcie pomyłki, prawdopodobieństwo 
której znacznie wzrasta z ilością oferentów.

Wykorzystywanie omyłek lub oczywistych błęd­
nych, niefachowych ocen, odbiegających rażąco od 
objektywnych stssunków odbija się zawsze szkodliwie 
na wykonaniu budowli i urządzeń technicznych wy­
magających specjalnej wiedzy, doświadczenia i pra­
widłowej kalkulacji.

Wykonywanie robót po cenach zbyt niskich od 
których w czasie budowy wyższemi stają się koszty 
własne, prowadzi do niedotrzymywania umów, bez 
względu na złożoną kaucję, lub też do szukania 
dróg wyjścia rzadko zgodnych z interesami publicz­
nemu

Nadzór techniczny nie jest w stanie gwaranto­
wać prawidłowego wykonywania robót i stosowania 
odpowiednich materjałów i aparatów jeżeli wykonaw­
ca nie będzie posiadał należytych kwalifikacyi lub 
w pogoni za taniością będzie dążył do utrzymania 
się w granicach absurdalnie zadeklarowanej przez 
siebie niskiej ceny.

Z przetargami przeto nieograniczonemi przy 
wznoszeniu budowli publicznych i urządzeń technicz­
nych w nich zerwać należy; wykonywanie robót tych 
powierzane być winno przedsiębiorstwom o odpo- 
wiedniem doświadczeniu zawodowem. prawidłowo 
zorganizowanym, dającym gwarancję należytego wy­
konania.

Inż. P . D.
Wycieczka inżynierów Biura Meljoracji Polesia.
W  maju bież. roku odbyła się zbiorowa wyciecz­

ka inżynierów Biura projektu meljoracji Polesia 
w Brześciu nad Bugiem, do województwa Krakow­
skiego, celem zwiedzenia budowli wodnych, a mia­
nowicie: wodociągów w Krakowie, bulwarów i obwa­
łowania Wisły, regulacji Wisły, Rudawy, Soły i po­
toków, mostów i jazów, kanału żeglugi —  Zagłębie 
Śląskie— Wisła, oraz zakładu o sile wodnej na Sole 
w Porębce:

Wodociąg Krakowski wykonany w latach 1898— 
1900 i pierwotnie oparty na naturalnej wodzie grun-
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Rys. 1. Porąbka przegroda.

towej, znajdującej się w szutrowiskach, położonych 
na lewym brzegu Wisły w Bielanach i Przegorzałach, 
z czasem gdy zapotrzebowanie wody dalej wzrasta, 
po zwiększaniu dopływu wody do warstw wodono­
śnych od r. 1920 opiera się na produkcji sztucznej 
wody gruntowej przez wykonanie między dwoma 
szeregami studzien filtrów naturalnych napełnianych 
wodą z Wisły.

Wisła przecina taren wodonośny i grunta wodo­
ciągowe, a stany jej oddziaływają bezpośrednio na 
urządzenia wodociągowe. Z tych powodów w r. 1925 
lewy brzeg Wisły w Bielanach i Przegorzałach został 
ustalony, a zarząd wodociągu uzyskane z regulacji 
przestrzenie zasypał materjałem otrzymanym przez 
pogłębienie koryta, umożliwiając przez 
to spław węgla do bulwaru przystani.

Woda wiślana pompowana jest 
do osadnika z którego po strąceniu 
części stałych dostaje się do dwóch 
rowów doprowadzających ją na po­
szczególne filtry; przy pomocy lewa­
rów o łącznej długości 3719,12 m. b. 
woda dostaje się z poszczególnych 
studzien do studni zbiorowej. Ogólna 
sprawność trzech agregatów paro­
wych, pompujących wodę do zbior­
nika pod kopcem Kościuszki w 24 go­
dzinach wynosi normalnie 32140 m.3 
niazałeżnie od pomp rezerwowych w 
wydajności 850 l/min.

Po badaniach ‘.i studjach przepro­
wadzonych nad kwestją równocze­
snego rozwiązania sprawy regulacji 
Wisły dalsze prace i projekta ukształ­
towały się w następujący sposób: 
pierwsza część obejmowała przełoże­
nie koryta Rudowy, druga część — 
wykonanie obwałowania Wisły na stan

3300 m3/sek. i trzecia część —  regulacja potoku W il­
ga,—  i według tego projektu prace zostały wykonane.

Regulacja Wisły przeprowadzona została na stan 
215 dniowy; brzegi wklęsłe obudowano tamami rówł- 
noległemi kamiennemi, a brzegi wypukłe zapomóc^ 
ostróg prostopadłych.

Projekt zakładu wodnego na Sole w Porąbce 
miał na celu stworzenie zbiornika retencyjnego przez 
wykonanie przegrody doliny o długości.250 m. b., 
szerokości w koronie 6 m. i największej wysokości
31 m. od fundamentów. Zapora ta piętrząc wodę 
o 22 m. stworzy olbrzymi zbiornik o pojemności
32 mil. m3, długości 8 km. i szerokości 1 km. Prze­
groda swoim działaniem zmniejszy odpływ wód ka­
tastrofalnych z 1250 m3/sek. na 375 m8/sek. Celem 
odprowadzenia wody w czasie budowy, a również 
celem opróżnienia zbiornika gdyby zaszła ewentual­
ność nadejścia wielkiej wody, przy zbiorniku napeł­
nionym, zaprojektowane są dwie sztolnie o przekroju
po 21 m2 sztolnie te przepuszczą 500 m5 wody.

Zakład o sile wodnej zaprojektowany jest na 
trzy turbiny, a 4500 HP., razem 13500 HP., Roczna 
produkcja elektryczna obliczona jest na 25 mil. klV/9. 
Całkowity projektowany koszt zakładu 22 miljony 
złotych z tego 15 miljonów przeznaczono na roboty 
hydrotechniczne, 7 zaś miljonów na urządzenia elek­
tromechaniczne. Wykonano już’około .30% projektu. 
Przewiduje się wykończenie budowy w ciągu trzech lat.

Po zwiedzeniu wodociągów krakowskich, regula­
cji Wisły i Zakładu Wodnego w Porąbce, wycieczka 
zwiedziła regulację rzeki Soły w Lorancu. Opaski 
i poprzeczki tu zastosowane są systemu Balwisa, 
mianowicie opaski i poprzeczki z kamienia w siatce 
drucianej spoczywają na podrożu z faszyny co daje 
pewną elastyczność przy osiadaniu. Poprzeczki zało­
żone są nie poziomo lecz ze spadkiem od brzegu 
do rzeki, co chroni poprzeczki od zepsucia przez 
wodę i jednocześnie konserwują brzeg (pomysł inż- 
Langera Kraków).

Zwiedzono następnie szereg regulacji potoków 
górskich jakto reguladę przez korrekcję progową 
w Cięcinie, regińację ZAicy w Szczyrkach (progi 
drewniane o wysokości 25 cm. na podłożu faszyno- 
wym, co piąty zaś próg kamienny).

Zwiedzono następnie szereg jazów, zapór i mo­

Rys. 2. Porąbka — sztolnia.
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stów, oraz syfon na kanale węglowym Zagłębie 
Dąbrowieckie — Kraków (dawniej projekt połączenia 
Wiednia z Krakowem) oraz regulację Rudawy i Krze- 
szówki (korrekcja progowa, ostrogi zaprądowe z luźno 
rzuconych pęków faszyn o długości 2— 3 m. i o ta- 
kimże odstępie), jak również zwiedzono wały ochron­
ne Wisły w Czernichowie, wały wsteczne Wisły w Ru­
dnie oraz tamże regulację potoku przy pomocy pro­
gów betonowych i płotków faszynowych.

Zwiedzono też cały szereg rowów odwodniających.
Inż. I. S.

Gaz z żelaza i stali.
Chemikowi niemieckiemu N. Zieglerowi, pracu­

jącemu w laboratorjum zakładów Westinghouse, udało 
się wydobyć gaz z żelaza i stali, który doskonale na­
daje się do opalania. Do doświadczeń swoich użył 
Ziegler jako pieca hermetycznej próżni, przez którą 
przepuścił prąd elektryczny o wielkiej częstotliwości. 
Ulokowany wewnątrz metal, prażony prądem elek­
trycznym, dostarcza własnego ciepła, a pompy ssące 
wydobywają z pieca gaz do zbiornika. Z jednego me­
tra sześciennego żelaza otrzymuje się ilość gazu, 
dostarczającą siły trzydziestu koni mechanicznych 
przez dwanaście minut, chcąc więc tą drogą otrzy­
mać energję o sile trzydziestu koni na przeciąg go­

dziny, należy użyć pięć metrów sześciennych żelaza. 
Najważniejsze jest to, że żelazo, z którego w ten spo­
sób wydobyto gaz, posiada ładną, błyszczącą powło­
kę i nie rdzewieje, może \yięc być używane do wy­
robu maszyn elektrycznych i magneto.

Redaktor odpowiedzialny Inż. E. Rajewski. 
Wydawca: Wydział Wołyńskiego Stow. Techników.
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I N Ż Y N I E R

J A N  W A S I L K O W S K I
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

KOWEL, UL. ŁUCKA Ns 97.
Obecnie w ykonyw a budowę Warsztatów Państwowej Szkoły  
Mierniczo-Drogowej i budow ę Gmachu Starostw a w Kowlu.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
W dniu  18 Lipca 1929 r. w Biurze Wydziału P ow ia tow ego  w Kostopolu  o godz.  

12 m. 30  odbędz ie  się  p rze targ  na  b u d o w ę  domu-ha l i  robó t  s to la rskich  na  t e re ­
nie szkoły p rzem ysłu  d rzew nego  w Kostopolu .

Przeta rg obejmuje :
B u d o w ę  budynku  d rew ianego  na  fun d am e n c ie ,  o k ła d an eg o  nazewnąt rz  cegłą,  

krytego blachą,  za w y łączen iem  robó t  s tolarskich,  o kuba tu rze  934.50 mtr .  3. 
Wszelki m a te r ja ł  do  budow y  niezbędny dos ta rcza  przedsiębiorca.

Ceny j e d n a s tk o w e  m a ją  o b e j m o w a ć  poczczegó lne  pozycje w ykazane  w p rzed­
m iarze  robó t  oraz  ceny  sum aryczne .

Ofer ty  należy sk ładać  w zap ieczę tow anych  kop e r ta ch  z nap i sem :  „oferta na 
b u d o w ę  budynku-w arsz ta tów  sto larskich przy szko le  p rzem ysłu  d rzew nego  w Ko- 
s topo lu"  w biurze Wyd. Powia tow ego ,  do godz.  12 w dniu prze targu  z za łączen iem  
kwitu Kasy Wydziału P ow ia tow ego  na z łożone '  w ad jum  w wysokości  5% sum y  
oferowanej .

Wydział Powia towy zas t rega  sobie  prawo w olnego  wyboru oferenta.
Projekt  i warunki  te chn iczne  są  do obe j rzenia  w godz inach  urzędowych  w Ko- 

s topo lsk im  Zarządzie d rogow ym .
Ś lepe  kosztorysy  m o g ą  być w ydane  w Zarządzie d rogow ym  na żądanie  po ­

cztą za o p ła tą  3 złotych za ekzempla rz .
Przewodniczący 

Wydziału Powiatewego
STAROST A:

Kos topol  dn. 8.Y1I 1929 r. (— ) Z. Kubicki.


